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N a k ład e m  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W”. O eckcra  i S p ó łk i. -  R e d a k to r  o d p o w iedzia lny :  D y. J . Iiym a rkie tc ic

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
( D o k o ń c z e n i e  w c z o r a j  p r z e r w a n e g o  a r t y k u ł u . )  Koniec 

drąga wychodzącego po nad rurg przym ocow any jest do w agonu na ten cel 
urządzonego. Koła jego spoczywają na szynach położonych po obu stro
nach; do tego w agonu przymocowane są inne pojazdy podróżnych jak  do 
lokom otywy ną zwykłej kolei, źe zas: ten pierw szy w agon, mogący sig na
zywać lokomotywą atmosferyczną, połączony jest stale z pistonem , żadna 
przeszkoda nie może spowodować wyskoczenia pojazdów  z kolei żelaznej. 
Na pierwszym wagonie znajduje sig konduktor drogi; skoro próźnig zrobio
no i sygnał odjazdu w y d an o , klapa dolna otw iera sig, pow ietrze pcha ca
ły  szereg pojazdów pod górg ku Dalkey. Gdyby jakakolwiek przeszkoda 
znagliła do zatrzymania sig prgdluego, dosyć aby konduktor przyrządzonym  
na ten cel drążkiem otw orzył klapg przykryw ającą ru rg , przed tłokiem, 
a powietrze w padłszy natychmiast w  rurg  usuw a działającą siłg, a sw ą ści
śliwością przyczynia sig do zatrzymania stopniowego, i bez żadnego w strzą- 
śnienia. P rz y  pochodzie zw yczajnym , skoro ciąg nadbiegnie do końca ru 
ry  głów nej, to jest na 1 5 0 0  stóp od stacyi piston otw iera sobie sam klapg 
zakrywającą koniec ru ry ,  i po swem przejściu znów ją  zamyka. W  tym 
momencie kouduktor ściska ham ulce, za pomocą których zwalczając prgdkość 
nabytą co raz to w ięcej, zostawuje zupełnie przed stacją Dalkey. Ażeby 
ru ra  główna znajdowała sig zupełnie w swym stanie normalnym i była go
tow ą do przyjgcia nowej p różn i, użyto sposobu nastgpuego: Przed drą
giem łączącym tłok z wagonami, umieszczono dwa kółka żelazne polerow a
n e , mogące sig wolno obracać około sw ych osi, które tak są umieszczone, 
aby te kółka uniósłszy klapg okryw ającą fugg, trzym ały ją  w  takiej odle
głości , iżby drąg w  swym  przechodzie bynajmniej o nią nie zaczepiał. Po 
za drągiem są podobne dwa kółka, które p rzy trzym ują opadającą klapg; 
jest ona potem mocno przyciśnigtą do powierzchni ru ry , przez wałek przy  
wagonach bgdący i z góry  na klapy działający. Za wałkiem jest fajerka 
z rozżarzonymi wgglami napełniona, która rozrzedza cokolwiek massg 
z w osku i łoju złożoną, k tórą cała powierzchnia klapy je st okryta.

Dla powrócenia do Kingstown użyto siły jaką ciężkość w yw iera na 
w szystkie ciała. Spadek kolei od-Dalkey ku  Kingstown bgdąe 1 1 ,1 1 5  jest

dostatecznym aby w agony własnym  pgdem z rów ną prędkością do pierwszej 
stacyi w róciły. W  czasie pow rotu  wagonów  niepotrzeba aby piston prze
biegał bezpotrzebnie w nętrze ru ry . Nic łatwiejszego jak  zastosować system 
atmosferyczny do wielkich linii, w ystaw iając sobie kilka lub kilkanaście ta
kich kolei w  przedłużeniu będących, gdzie w agony kolejno to siłą atmosfe
ryczną to własnym  spadkiem naprzód postępować będą, wracając siłą prze
ciwną tej jak ą  szły pierwej , lub też szły tam i naprow rót siłą atmosferyczną.

W szystko przyobiecuje św ietną przyszłość temu dotąd jeszcze w  kolebce 
będącemu odkryciu: w arunki bezpieczeństwa są zupełne albowiem explozya 
i wyskoczenie z szyn jest niepodobnem; spotkanie się dwóch konw ojów  
miejsca mieć niemoże; wstrząśnienia wszelkiego rodzaju zupełnie niemają 
mieć miejsca, spadki mogą być daleko gwałtowniejsze jak  p rzy  kolei zw y
czajnej, gdzie niedochodzą 2 9  lub 2 3  milimetrów na m etr, gdy tymczasem 
w  now ym  systemie od 2 0  do 2 5  mil. być mogą.

Budowa i utrzym anie machin stałych, jakoteź i pomp pneum atycznych, 
pociąga koszta bez porównania mniejsze jak  kupno i utrym anie lokomotyw. 
Sama różnica w  materjale palnym jest już  ogrom ną, tu  albowiem można 
palić węglem , drzewem lub innym  m ateriałem , gdy tymczasem przy  loko
motywach potrzeba koku kosztującego dwa lub trzy  razy tyle. Nadto 
machina stała p rzy  kolei atmosferycznej może w ykonyw ać jakąkolw iek p ra
cę , w  czasie gdy nie pompuje pow ietrza, jako mleć zboże, trzeć drzewo, 
pompować wodę. Zresztą ta machina może być zastąpioną kołem wodnem 
gdy na to miejscowość pozwoli. — Następne porównanie kosztów  założenia 
drogi żelaznej zwyczajnej o dwóch kolejach, i drogi atmosferycznej o je 
dnej kolei, najlepiej przekona o wyższości nowego systemu.

A. System zwyczajny. B. System atmosferyczny.
1) Zakupienie grunt. . . 4 0 ,0 0 0  fr. zakupienie grun t . . . 1 6 ,0 0 0  fr.
2) nasyp ki i zbiorki . . 4 1 ,6 0 0  fr.
3) mosty, wiaduki, tunele 5 4 ,0 0 0  fr.
4) s z y n y ..............  1 0 4 ,0 0 0  fr.
5) w arsztat reperacyi . . 9 ,0 0 0  fr.
6) urzędnicy, administra-

cya i w agony . . . 5 9 ,0 0 0  fr.
ogółem . 3 0 7 ,7 0 0  fr.

nasypki i zbiorki . . . 1 4 ,0 0 0  fr. 
mosty, wiaduki, tunele 5 4 ,0 0 0  fr.
s z y n y ...........................  4 8 ,0 0 0  fr.
w arsztat reperacyi . ' .  6 ,0 0 0  fr.
aparat atmosferyczny 1 0 8 ,0 0 0  fr. 
urzędnicy i t. d. . . .  5 9 ,0 0 0  fr.

ogółem . 2 7 2 ,6 0 5  fr.

W

S T Ł U C Z O N E  O R N O .
CZĘŚĆ DRUGA.

k  a  w  i  a  k  ar i .
(C ią g  d a ls zy .)

D łu go  się łasiła, słodkiem i s ło w y ,  spojrzeniami i trzepiotaniem r o z 
r y w a ła ,  zanim zdoła ła  zdjąć z  tw arzy  Sziuniły ten w y ra z  zadumania jaki 
p o  raz p ierw szy  w  nim dostrzegła.

C o  tobie  K aro lu ,  dla czegoś  tak sm utny jak n igdy; i  łza zabłysła  
w  w e so ły m  oku: może już mnie nie kochasz? milczysz! cóż  ja n ieszczę
śliwa zrobię bez tw ojej miłości; ty  w iesz  najlepiej,  że ja to miejsce p r z y 
jęłam dla  ciebie ty lko , tyś mi doradził; K arolu  co tobie?.

Kocham cię, kochani jak dawniej. T rzeba b y ło  b y ć  tak n iedośw iad
czoną i zaślepioną, jak ona , b y  w idzieć  uczucie w zimnym wyrazie  
tych  s łó w ,  by nie zaśmiać się na w id o k  tej tw arzy  miedzianej w y k r z y 
wiającej czu łość  k o c h a n k a ...

C z y  pamiętasz k iedyś mnie ’p ierw szy  raz zo b a c z y ł  tam za miastem 
w  ogrodzie  najm yw auym  przez moją matkę...

Pamiętam Hanusiu, pamiętam dobre tw o je  serce z jakiem przybiegłaś  
ku mnie, gdym z m ęczo n y  prosił cię o  szklankę w o d y .

Mój B oże!  i to  się zmieniło  od  tego czasu, moja matka umarła, mu
siałam porzucić ten ogród, w  którem dzieckiem jeszcze  skakałam w esoła  
i sw o b o d n a ,  i z rady tw ojej przyszłam tu: ja tobie  w ierz ę ,  jak w ierzy
łam mojej matce, ale od  p ew n ego  czasu ty się zmieniłeś...

Daj temu pokój, ja ciebie kocham, i chciałbym jak najprędzej prze
konać ciebie o  prawdzie.,. .

O  Karolu  ja n igdy  nie w ierzyłam  tem u , co  ten fa ł s z y w y  Piłka r o z 
p o w ia d a ł  o tobie...  .

Przekonam cię  Hanusiu, już nie długo trwać b ęd z ie  mój proces, 
w ygram  go koniecznie, i ty  będz iesz  żoną moją...

Aż sk o c zy ła  z radości, bo  mąż, to  n a jw yższy  szczeb e l  szczęścia ka
wiarki. Karolu  ty  się ożenisz ze  m ną, a ja ciebie zaw sze  kochać  będę...

Zawsze?...  a ten praktykant?...  i z  uwagą w p atryw ał się w  jej o c z y  
szczerze  ku niemu zw rócone.. .

C ó ż  robić! ja muszę udaw ać,  ja go  nie c ie r p ię . .
O n  jest b ogaty  !.
T y  bogatszy  dla mnie, b o  kochany.. .
A l e .. W y m ó w i ł  i przestał,  a o c z y  spuścił jakby się g łęb ok o  za

myślał...
C o  tobie K arolu! zmiłuj się nademną pow iedz!. . .
T y  mnie p om ódz nie m ożesz! u derzył się w  cz o ło :  jutro... i zamilkł...
C o  jutro!.,  krzyknęła  przestraszona aż się pan L e o p o ld  w  p ó ł  o b u 

d z o n y  na drugi b o k  przewrócił ...
N ic !  nic!., i porw ał za kapelusz ja k b y  odejść  chciał.,..
Ja  ciebie nie p uszczę  tak Karolu! i porw ała  go w p ó ł;  p o w ied z  co  

jutro? ty  w ie s z ,  że ja jestem głupia d z iew c zy n a ,  ja nic nie rozum iem ;  
ale kocham , i ż y c ie  m oje za ciebie chętnie oddam...

C o  to pom oże!  bądź zd ro w a  Hanusiu! w yrzek ł  i westchnął...
N ie  ty  nie pójdziesz! i trzymała go z  całej siły , uklękła prawie prze  

nim, o c z y  zala ły  się łzami; p o w ie d z  jeżeli mnie k o c h a s z . . ,  ,
P ien iędzy  potrzebuję na ju tro ,  b o  inaczej... ź le  b a r d z o  zle nę zi ...
N ie  mam! nie mam! ostatni grajcar oddałam za twój d fug , y  ę 

ta baba nie nudziła...
C ó ż  r o b ić ! bądź zdrowa.., .
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Jes t z a t e m  korzyść  widoczna pod  samym względem pieniężnym 3 5 , 0 9 5  
fr. oprócz w yżej w zm iankow anych  dogodności.

Oczywis'cie w ynalazek  ten  wiele jeszcze do życzenia p ozostaw ia ,  jest 
on w  sw ojem dzieciństwie, lecz przyszłość jego zdaje się być  wielką. T r u 
dność zamknięcia r u r y ,  zużyw an ie  szybkie k lapy  w ym aga  polepszeń ; lecz 
choćby w ynalazek ten żadnych  innych  nie p rzyob iecyw ał korzyści ; nad 
większe bezpieczeństwo, mniejsze kosz ta ,  a tą  Samą a n aw e t  w iększą pręd 
kość r u c h u ,  ju ż  b y  pow in ien  znaleźć zw olenników  w e  w szystk ich  ludziach 
myślących  i o dobro  ludzkości troskliwych.

K. II.

Z P o z n a n i a  dnia 3 0 .  Lipca. — Z okazyi Czerskiego, k tó r y  zabiegi 
sw oje około właśnćj w ia r y ,  czynił w  kościele ewanielićkim na Grobli, od
b y ła  się tu  dnia wczorajszego uroczysta  proccssya  pod  p rzew odnic tw em  
czcigodnego A rcypasterza  naszego J W .  A rcyb iskupa  P rzyłuskiego. O go
dzinie ósmej zrana ru szy ł  orszak kilkotysięczny z kościoła katedralnego i po 
czulej przem ow ie  czcigodnego Biskupa D ąbrowskiego uda ł się przez Szeroką 
ulicę na około r y n k u  do F a ry .  T u  podczas solennego nabożeństwa p rze
m ów ił  z ogniem i p raw dziw ćm  natchnieniem apostolskiem X. Janiszew ski i 
cały  orszak ruszy ł następnie z pow ro tem  do tumu. — Poniew aż  wielki nader 
b y ł  natłok ludzi, przeto  w  kilku  miejscach, miało p rzy jść  do uszkodzenia 
kilkorga ludzi.

B e r l i n ,  d. 2 5 .  Lipca. — Rozkazem gabinetowym  z d. 8 . Lipca dozw o
lił N . P an  w y ją tk o w o  używ an ia  kościołów cwanielickich przez katolickich 
dy sy den tów  t a m , gdzie już gm iny  cwanielickie za zniesieniem się z pa tro 
nem kościoła, ducho w n ym  i ekonomami kościoła tudzież za w iedzą Naczel
nego prezesa i konsys torza  dozw oliły  nabożeństwa w  sw oich  kościołach, 
a naprzysz łość ,  gdzieby się okazała n ieodzow na p o trz eb a ,  m ogą także ko 
ścioły cwanielickie być dozwolone dyssydentom  ka to l ick im , lecz podobnie 
za pozWoleniem pa tron a  kościo ła ,  księdza i ekonom ów  kościoła i za w ie
dzą  naczelnego prezesa i konsystorza! Nabożeństwo to nie p ow inno  j e 
dnak  przybierać  fo rm y  publicznego nabożeńs tw a ,  do którego n aw e t  for
malnie uznane religijne to w a rz y s tw a ,  noszące miano cierp ianych , nie  są 
upoważnione.

B e r l i n ,  d. 2 6 .  Lipca. — D ow iadu jem y się z pew nego ź ród ła ,  że 
śledztwo przeciw  właścicielowi fabryki Schlolfel z E ichberga w  Szląsku u -  
k o ń c z o n o , i tenże u w o ln ion y  został tym czasow o z wiezienia. O ile jem u  
u d o w o dn io ną  została  zbrodnia  s tanu  i podżeganie do nienawiści i n iepokoju, 
okaże w y r o k ,  k tó r y  w kró tce  ja k  się spodziewać na leży ,  zapadnie.

S z l ą s k .  ---- Odra p rzerw ała  brzeg w  poMian W rocław iu ,  w skuicK te-

go na  s topę opadła w e  W r o c ła w iu ,  ale 2 4 .  Lipca p rzy b ra ła  zn o w u  na 
stóp 2 3 .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  — P o d łu g  wiadomości w iarogodnych  
z Polski t rudno  ocenić , jak i ob ro t  w ezm ą tam rzeczy. Bieda doszła do osta
teczności, a trudno  opłacać w ysok ie  ceny za ży w n o ść ,  k tó re  podn ios ły  się 
tak  dalece, że nie w iadomo ja k  można w  k ra ju  w k tó ry m  trudno  o kapitał, 
od którego 5 0  procen t nie  raz opłacać w y p a d a ,  nabyć pieniędzy po trze 
b n y ch  do opędzenia ś rod kó w  u trzym ania  życia. Szczególniej do tyka  to 
urzędników , k tó ry m  teraz źród ła  głównego zarobku odjęto. Dawniej p rzez 
Cesarza w yznaczone summy, w  złe ręce się dostały. Z tąd  też po la ,  z b raku 
zas iew u , w  połowie ty lko obrobiono. T a k  upada najbogatsza k ra ina!  D ru -

A c h  B o ż e  co  ja p o cznę! . .
P o r z u ć  m nie  n ieszczęś l iw eg o ,  co ja ci dać  m o g ę ,  naw ef n a jm n ie j

szego  p o d a r u n k u ;  nie tak jak  te n  p ra k l y k a n l ,  k tó r y  d o b rze rn  to  p rz y  
g rze  s ły sza ł  gadał ci o d w ie s lu  ry ń s k ic h  ...

Z arum ien iła  się d z ie w cz y n a .  T y  w iesz  że ja ciebie ko cham  ty lk o . . .
M o że  on p o ż y c z y !  te  dw ieśc ie  ry ń s k ic h  w y b a w i ł y b y  mnie o d u i e s z  

częścią w iększego  niż myślisz.. .  o k r o p n e  jes t po ło że n ie  m o j e  .
O d  n ieszczęścia! ro z p a c z  w y s łąp i ła  na je j  tw a rz . . .
D łu g o  jeszcze  szepta li  m ię d z y  s o b ą ;  b y ły  łzy , zak linan ia ,  przysięgi.  

D o b r z e  już po  p ó łn o c y  o d p ro w a d z a ła  H a n u s ia  zap łakana  aż do  sieni 
S żu in i lę  znaczn ie  rozw ese lon ego . . .

Z ro b ię  w sz y s tk o  dla  c ie b ie ,  p o w ie d z ia ła  m u na p oże g n an ie ;  ale p a 
m ięta j  K a ro lu  b y ś  mnie n igdy k o ch ać  n ie  p rzes ta ł ,  b o  ja um rę  ..

Ń ie  u m rz e sz  dz iecko! ty lk o  miej ro z u m . . .
J e s z c z e  je d e n  p o c a łu n e k  i rozesz li  się. A g d y  w róc i ła  do  kaw iarni,  

g o rzk o  zap ła ka ła  b iedn a  H an u s ia ,  c iem ne  jakieś p rzecz u c ie  m ó w iło  jej, 
że się p rz y jd z ie  na zaw sze  ro z s tać  z d o ty c h c z a s o w y m  w eso ły m  u sp o s o 
bieniem sw oim

Z aczyn a ła  rozum ieć  życ ie  k aw ia rn iow e .  B iedn a  k a w i a r k o !.. p ie r w 
szy  k ro k  ty lk o  kosz tu je . . .  za  rok.. .  śmiać się b ędz ie sz  z le g o ,  co  ci 
dziś łzy  w y c is k a . . .  P rz e z  ten  czas p a n  L e o p o ld  w y s p a ł  się i w y e b ra p a ł  

oskonale.. , .
(D alszy ciąg nastajiiJ

K r ó l o w a  P o m a r e .  F ra n c u s k ie  p isma k reś lą  n a s t ę p n y  o b ra z  tej 
oceańsk ie j  m o n a rc h m i :  J e i  król.  m ość  jest b a rd z o  s łusznego  w z ro s tu  
i p raw ie  z b y t  silnie z b u d o w a n a ;  ma p iękne ,  pe ine  w 'yrazu  o c zy ,  i b a rd z o

gą  klęską k ra ju  je s t  m nós tw o  założonych gorzeln i ,  k tó re  potrzebując same 
wiele p łodów , u jm ą  je  ludow i jak o  s t raw ę  dzienną ,  dając m u w  zamian 
truciznę.

Ż A u gu s tow a  donoszą pod  d. 1. L ipca ,  źc tam się spodziewają dow ozu 
na osi mąki a na sta tkach ży ta  z W a rs z a w y ,  aby  rozdzielić je  pomiędzy 
zgłodniałych mieszkańców.

K r a k ó w ,  d. 2 3 .  Lipca. — W is ła  opada ,  ale takie spustoszenia z rzą
dziła ,  że się obawiać należy podobnej n ę d z y ,  jak a  mieszkańców w  ro ku  
1 8 1 3 .  dotknęła.

F r a li c y a.
P a r y ż .  — Często wadzimy w e snach straszliwe w idma i zamieszania, 

g rożące sm u tn y m  w ypadkiem. Zdaje  nam się ,  że coś nam g roz i ,  czujemy 
się unies ieni ,  b ron im y się p rzec iw  zagrażającemu nam lo sow i ,  i na raz 
w szystko  zn ika , przecieram y oczy z iew ając ,  w idz im y  się bezpiecznymi 
w  łożu  naszem i gn iew am y się najczęściej w  śmiechu na  nasz s t r a c h , k tó ry  
nas ogarnął. T a k  też się dzieje z narodam i E u ro p y  od lat p ię tn as tu ,  nie 
raz zdawało się sm utno i p rze raź l iw ie ,  z łow rogie znaki unosiły  się na nie
bie poli tycznem , zaniechano przedsięw zięć śm iałych ,  na 'czas  p o ko ju  obra- 
ch o w an y ch ,  każdy  trzym ał silnie, co posiadał,  a ci co się za najmędrszych 
u w aża l i ,  kręcili g ło w ą  z pew nem  znaczeniem wielkich w ą tp l iw o śc i , i k iedy 
pom yśle l i ,  że b u rza  za ryczy ,  w szystko  nagle się w y jaśn i ło ,  jedn i ustąpili,  
d ru d z y  zgodzili się na t o , a t r u d n y  proces sam przez się spokojnie się od
był.  JNiemasz zdarzenia od lat 1 5 ,  przynajmniej niewarto o niem mówić, 
w szystko  kończy  się układami. Z ap raw d ę  czas po e ty cz n y ?  Z Jezuitami 
toż samo ig rzy sk o ,  ta sama igraszka. Ju ż  oczekiwano pow szechnie ,  tu  
z boleścią i o b a w ą ,  owdzie unrvers z nadzieją i pew nością ,  że p rzyjdzie  
do starcia  się dw óch  władz świeckiej z d u cho w n ą ;  ju ż  widziano w ładzę 
wkraczającą  do dom ów  zakazanego to w a rz y s tw a ,  rozw ija jący  się w idok  
zgorszeń p rzed  sądem i zaciętość nieuleczoną na obu stronach. W  zakre
sie rząd u  p rze la tyw ało  słowo z u s t  do u s t  schizm y, a gdzie głośniej roz
p ra w ian o ,  tam i silniej w y raz  ten w ym aw iano .  Protestanci zacierali ręce 
i chodzili z rozpromienionem obliczem. Sprzeczne wiadomości dochodzące 
z R z y m u  podnosi ły  c iekawość, każdy  p y ta ł ,  co się stanie w  najp ier-  
w szy ch  chwilach? aż tu  nagle ,  na um artw ienie  tryum fujących  i na u- 
spokojenie za trw o żon ych ,  p rzed  stoczeniem b i tw y ,  w szystko spokojnie się 
skończyło. N iespodziewany w y p a d e k  obalił nie jeden rachunek. Szczegól
niej figiel się spłatał księgarzom , k tó rzy  z p o w od u  zawichrzeń jezuickich 
wielkie przedsiębrali literackie spekulacye. M nóstw o pism tyczących się 
religii ukazało się od niejakiego czasu w  tanich wydaniach. W szy s tk o  co 
od trzech w ieków  pisano p rzec iw  katolikom na  n ow o odświeżono : wszys 
tkie zbrodnie p rzy p isy w an e  słusznie czy nie słusznie Jezuitom  w y d o b y to  na 
j a w ,  a mianowicie opisano obszernie św. in k w iz y cy ą ,  i te w y dru k o w a n e  
dzieła z obrazami przepysznem i ogłaszano po w szystk ich  rogach ,  naksztalt  
afiszów teatralnych. W szys tko  to dziś z n ik n ę ło ; jezuicka l i teratura  p rze
stała k w i tn ą ć , p o l iey a , k tóra  p rzez t r z y  miesiące zam rażała  o c z y , teraz je 
dnej no cy  poździerała w szystk ie  pamflety  na  rogach ulic p rz y lep io n e , a je 
żeli gdzie niegdzie się okaże , to ty lko  niebaczności można przypisać poiicyi.

P a r y ż ,  2 1 .  Lipca. — Co do celu i ducha College de France w  tera
źniejszym jego składzie, hrabia M ontalivet następne K ró low i p rzed łoży ł spra
w ozdanie :  Zakład  ten ,  w  łonie stolicy i niejako p u n k t  centralny publicznego 
w y ch o w an ia ,  więcej przyciąga na p re lek c je  tych  , k tó rzy  z w łasnego po
pędu  pośw ięcają  się badaniom ogólnym i sp e k u lacy jn y m , ty c h ,  k tó ry c h  
więcej ja k  p ra k ty k a ,  zajmuje te o r y a ,  więcej ja k  znajomość go łych  faktów, 
d uchow y ich zw iązek ,  k tó ry m  mniej chodzi o mechaniczną znajomość ję z y 
ków, ale raczej o p rzysw ojen ie  sobie rozm aitych dyalektów  celem k ry tyczne-

liczne p o to m s tw o ,  k tó r e  w sz a k ż e  w id o cz n ie  zan ie d b u je ,  p rz e z c o  po  w ię 
kszej części p rzed  czasem  w y m a r ło  lak iż je j te raz  ty lk o  c z w o ro  dzieci.  
— to jest trzech  k ró le w ic z ó w  i je d n a  k ró le w n a  —  p rzy  życiu  p o z o s ta ły ,  
D a w n ie j  mieszkała  k ró lo w a  P o m a re  n a  w y sp ie  T a i l i ,  u  s tó p  m ałego  
w z g ó rz a ,  na k o ń c u  wsi P ap e i t i ,  w  d u ż e j ,  p iękne j  c h ac ie ,  z cza ru jący m  
w idokiem  na m o r z e ;  z w y k le  j e d n a k  baw iła  w o tw a r ty m  szniaszu o c z te 
rech p ro s ty c h  s łu p a c h  d achem  p o k r y ty c h .  J e s t lo  je j  u lu b io n e  miejsce  
p o b y tu ,  z w a n e  h o u p a s ,  —  h o u p . a s .  Z w y k ły m  je j  s t ro jem  jest b a w e ł 
niana o b s ło n a  w o k o ło  lędźw i;  resz ta  c ia ła ,  ja k o  to rę c ę ,  nogi i piersi, 
b y w a .  jak  u w szy s tk ich  dz ik ich ,  z azw y c z a j  naga. J ć j  k ró l .  m o ść  lub i 
nad w sz y s tk o  w o ln ość ,  a najm ilszą jej r o z r y w k ą ' j e s t  kąpać  się w  t o w a 
rzy s tw ie  l icznego  o r s z a k u  i o p ły w a ć  po ca łych  dn iach  statki w szy s tk ich  
n a r o d ó w  na ło w ien ie  w ie lo r y b ó w  w y s ia n e .  P an  P r i tc h a rd ,  angielski 
m issy jo n a rz  i ko n su l ,  m a jący  u k ró lo w e j  P o in a ry  wielk ie  zaufanie ,  s ta ra ł  
się je j  tę  n ie p rz y z w o i to ś ć  w y ło ż y ć ,  i w p o ić  w  nią n ie k tó re  w y o b ra ż e n ia  
o na leży te j  p o w a d z e  i godnośc i .  K ró lo w a  nie śm ia ła  się w p ra w d z ie  
sprzeciw iać , lecz  u ż y w a ła  w szelk ich  w y b ieg ó w , a b y  się lego n ieznośnego  
p rz y m u s u  p o z b y ła .  P o w i ta w s z y  pana  P r i tc h a rd  z rana  w d a ro w a n y m  
jej p rz ez  niego, zu p e łn y m  u b io rz e  dam skim , p ro s i ła  go usilnie o p o z w o 
lenie z rzu cen ia  p o ń c z u c h  i t r z e w ik ó w  a w reszc ie  z na jw iększą  ro zk o szą  
każdą o so b n ą  część  to a le ty  z sieb ie  zd ję ła .  C z ę s to k r o ć  w y c h o d z i ła  ze  
s w o je m i  dam am i u b ran a ,  do  u lu b io n e j  nad  m orzem  chatk i i kazała się na 
c a ły  dzień  c h o rą  ozna jm ić ;  po cz cm  ro zeb ra ła  się z n o w u  i udała  się d a 
lek ą ,  b o c z n ą  d rogą  do  jed n e j  z francusk ich  s z y n k o w n i  na w y b rz e ż u ,  
gdzie z  m a j tkam i w szelk ich  n a r o d ó w  w ó d k ę  spijała i ty to ń  k urzy ła .  D la  
n iepo s trzeżo neg o  p rzem knięc ia  się w to m ie jsce , musiała  p rzez  wielkie 
b io to  b r o d z i ć ;  jeże li ją tam s u r o w y  angielski m issy jo n a rz  p rz y d y b a ł ,  b y ła  
z aw sze  s ro d z e  ła janą, co  je d n a k  z p o k o rą  i c ie rp liw ośc ią  znosi ła .  J a k o ż
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go badania religijnych i filozoficznych doktryn. Jeżeli nie ten był cel przy 
pierwotnem urządzaniu College de France, jeżeli niektóre z istnących dzisiaj 
katedr nie w  tej mys'li zostały ustanow ione, to teraźniejszy ruch na polu 
naukowem i stopień, jaki osiągnęły nauka i literatnra, powinien koniecznie 
niys'1 tg znow u nastręczyć. W szystko, co jest pewnem i wyrozuraowanem 
w wiadomościach człowieka, nieodzownie jest potrzebnem do kształcenia 
m łodzieży;' to należy do w ychow ania, które zatrudnia szkoły uniw ersyte
ckie. W szystkiego zaś, co je st ogólnem, niepewnem , co jest k ry tyką i ogól
ną filozofią, czego uczenie się zależy li od woli młodzieży, wszystkiego 
nauczyć się można w  College de France. W  ten sposób system w ychow a
nia narodowego uzupełnia i zaokrągla się. N a t i o n a l  odwołuje się do 
tego program atu, protestując przeciwko ograniczaniu, jakiego z strony 
rządu doznają w  swych prelekcyach professorowie Michelet i Quinet.

W szystkie pisma rozw odzą się dzisiaj nad nowym zamachem na wolność 
druku wymierzonym przez gabinet N arvaeza, t. j. nad prawem druku , któ
re znosi w  Hiszpanii sąd przysięgłych w  procesach p rasy , a tern samem 
cała prasa zawisła od samowoli rządowej.

Postanowiono obchodzić w  tym  roku uroczystości lipcowe przez wielkie 
igrzyska wodne, Te odbędą się na przestrzeni Sekw any od Pont Royal 
do mostu inwalidów. Zapewne będzie to piękny i uroczy w idok, kiedy 
i w  wieczór zawisną na statkach i czółnach tysiące różnobarw nych lamp 
i bander połyski. Na ten cel ustaw ią też mnóstwo parow ych statków na 
Sekw anie, która na okół oświeconą zostanie pochodniami. Między niemi 
snuć się będą tysiące godności w  wcnecyańskich, indyjskich, chińskich itd. 
kształtach, ozdobione w  lampy i bandery , sypiąc nieustannie kule świecące, 
rak ie ty , i paląc koła ogniste i petardy,

W  Paryżu spotrzebowano w  miesiącu Czerwcu tego roku 7 5 6  w ołów , 
4 1 9  k ró w , 1 0 1 0  cieląt, 2 5 4 2  skopów i 5 1 ,2 8 6  kilogramów tłuszczu 
więcej aniżeli w tym  samym miesiącu rokn 1 8 4 4 . To zwiększenie rów na 
się rocznej konsumcyi m iasta, mającego od 1 0 — 1 2 ,0 0 0  mieszkańców. — 
W  półroczu 1 8 4 5 . spotrzebowano 1 2 3 8  wołów, 1 4 6 4  krów , 2 2 5 2  cieląt, 
9 9 0 3  skopów i 5 0 9 ,2 5 8  kilogramów tłuszczu więcej aniżeli w półroczu 
pierwszem roku 184 4 .

Kiedy wiadomość doszła do Dieppe o przyjęciu praw a o kolei żelaznej 
z Dieppe i Fecam p, w ydał prefekt proklam acyą, pełną uniesienia i radości, 
z wezwaniem, aby miasto iluminowano. Mieszkańcy ucieszeni zapalili ognie 
i uroczysta radość przeciągła się aż późno w  noć.

Z Algieru donosi journal des Debats , że Abd el Kader w rócił do Ma- 
rokko i na nowo tam in trygu je , aby pobudzić pokolenia; wszędzie kazał 
rozrzucić wiadom ość, że w  trzech tygodniach ruszy naprzód na wschód 
i przedsięweźmie napad na Algier,

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 2 . Lipca. — Doniesienia z Nowej-Zełandyi spowodowa

ły  rząd do w ysyłki wojska na wzmocnienie garnizonu w Australii, jedna 
kompania arty leryi ma w prost z W oolwich udać się do Nowej - Zclandyi 
i wzmocnić wojska w  Nowej Iloląndyi i Nowej Zelandyi na 40G 0 ludzi.

W  końcu wczorajszej sessyi w  izbie niższej przyjęto 4 4  głosami prze
ciw 11 i przeczytano po trzeci raz bil względem zdatności żydów  do urzę
dów miejskich. Z mniejszością głosował pułkow nik S ib thorp , k tó ry  o- 
świadczył środ śm iechu, ze dotąd uw ażał Sir R. Peela za chrzescianina, 
po w prowadzeniu zaś przezeń tego b ilu , widzi w  nim tylko niewiernego 
i nie zadziwi się bynajm niej, jeżeli jaki pow tórny bil wniesie do izby.

Lord-L ieutenant Irlandyi w ydał proklam acyą, w której pow iada, że 
stan hrabstwa Cavan i część Leitrim w  tekiem znajduje się w zburzen iu , że 
znaczne wzmocnienie policyi za nieodzowne uważa.

w ogóle jest ona bardzo łagodna i u leg ła, a w rzeczach w iary do p rze
konania łatw a; słucha we w szyslkietn  napom nień P ritcharda , kLóry ją 
naw et na w strzem ięźliw ość nak łon ił, gdyż przy  sw ojej tuszy i sile jada 
i pije za dziesięciu. Z resztą pomim o w szelką łagodność nie zna się w je 
dnej rzeczy na żartach , i srogim gniewem się zapala, jeźli czasem długo 
w pończochach i w trzew ikach chodzić musi.

D la  g a s t r o n o m ó w .  W szy sc y  sm akosze lubią o pew nej w yzna
czonej jadać godzinie. Bez takiej regularności traci się apety t. A "jakże 
ważną rzeczą jest godzina obiadow a dla kucharza! K to jej nie pilnuję, 
ten wielki b łąd  popełn ia  Ja y , jeden z najsław niejszych uczniów  nieoce
nionego kucharza , pana C arem e, nie p rzy ją ł u m argrabiego W ellesley  
w yznaczonego mu podw yższenia płacy o 1000 reńskich, jakoteż pensy i 
po ukończonej służb ie , z tej jedynie p rzyczyny , iż pan jego kazał z a 
w sze o godzinę w przód  na stoi dawać, nim zasiadł do obiadu. D o b ry  
kucharz umie ogień, wodę, pow ietrze — słowem  w szystk ie żyw ioły do da
niny zniew olić. D o b ry  kucharz nie zabija, lecz pociesza i wznosi. Z ły  
ty lko  obiad może niestraw ność sprawić. D obry , z należy tern artystostw em  
p rzy rządzony  obiad dodaje po lo tu  w yobraźn i, podw aja w ładze duszy  
i usposabia do p racy . Zupa jest przedm ow ą obiadu, lecz d o b re  dzieło 
nie po trzebu je  przedm ow y. P o traw y  narodow e są podstaw ą całego re- 
pertuarza europejskiej kuchni: —  w Anglii ro stb if, b ifsz tyk , budyń, 
zw ierzyna i paszte ty ; w H ollandii se r i so lone m ięso; w Niem czech k w a
śna kapusta; w R ossyi kaw iar; w  T u rc y i ry ż  zbaran iną ; w W ło sze ch  
po len ta  i m akaroni; w H iszpanii O l l a  p o t r i d a .  Z akosztow aw szy tych 
w szystk ich  rozm aitych przysm aków , trzeba przecież w yznać, iż najlep
szym  wiktem jest l a  p e t i t e  f in e  t a b l e  b o u r g e o i s e  w  P aryżu . G łę-

A u s t r y  a.
W iedeń 22 . Lipca. — Co do napadów tureckich pow stańców  na gra- 

. niczny kordon austryacki, Dośtrzegacz austryacki następujące umieścił za
wiadomienie : N ow y napad sąsiednich Bośniaków, jak  się dowiaduje
my z K roacyi, zmusił dowódzcę granicznego pułku banalnego, pu łko
wnika Jellachich , do ukarania dzikich , chciwych mordów i pożogi sąsiadów, 
którzy żyjąc praw ie w  stanie anarchicznym , rzadko kiedy są posłuszni 
rozkazom swego namiestnika. Na dniu 8. t. m. doniesiono pułkow nikow i 
baronowi Jellachich, że chłopca nad granicą mieszkającego Szawa W oinow ik 
niedaleko od granicy zastrzelono. Przedsięwzięte dokładne poszukiwania 
okazały, że m orderstw o to popełnili na tery toryum  cesarskiem mieszkańcy 
sąsiedniego bośniackiego pow iatu Pozw izdskiego, czego przyw ołani mie
szkańcy tego pow iatu zaprzeczać nie mogli. Za to nadużycie pułkow nik 
Jellachich na serio żażądał natychm iast całkowitego zadośyć uczynienia i w y 
dania sprawców, zapowiadając z góry, że jeżeli do wieczora nie uzyska za- 
dosyć uczynienia, sam go sobie zbrojną ręką szukać będzie przym uszony. 
W ysłał jednocześnie 8 kompani pu łku  swego na granicę’, częścią, aby oka
zać, że nie żartu je , częścią, aby być gotowym  do odparcia wszelkich na
padów.

Ponieważ czas oznaczony u p ły n ą ł, a spraw ców  nieprzyprow adzono, 
pułkow nik Jellachich ustaw iw szy swe wojsko w  3 kolumny, prow adził je  
9. Lipca o godzinie w pół do czwartej zrana do leżącego o półtorej mili za 
granicą, i obwarowanego miejsca Pozwizd. W ojsko w  największym po
rządku dostępow ało, Bośniacy wszędzie się cofnęli z domów i podwórków, 
których z wrodzonem sobie męztwem b ron ili, a wiele budynków  z całym 
zapasem zboża i owoców spłonęło.

Po dopełnieniu zagrożonego ukarania, wojsko w  porządku zaczęło się 
cofać na te rry toryum  cesarskie, będąc ciągle zmuszane do walki z przybie
gającymi W pomoc PozWizdowi Bośniakami, których liczba 3 0 0 0  wynosiła, 
w praw ni w  strzelanie banaliści nasi 6 0  z nich zabili, a 7 0  — 8 0  ciężko ra 
nili. Bośniacy potracili najdzielniejszych swoich dowódzców.

Około godziny 9 zrana wojsko wróciło, znowu w  porządku na linią kor
donow ą, a Bośniaków, k tórzy je ścigali, zostawiona w  rezerwie część w oj
ska, gęstym dymem przyjęła i do odw rotu zmusiła,

Tak tedy w  przeciągu 5 godzin, a 2 4  godzin po dopełnieniu morderstwa 
oddano w et za w et tak , że długo o tem pamiętać będą dzikie hordy.

Ale niestety i my ponieśli stratę niem ałą, 4 0  z naszych zabito, pomię
dzy nimi dwóch oficerów, 2 ciężko, 2 3  lekko raniono.,

T u r c y a.
Sm yrna dotkniętą została z d. 3. na 4. b. m. okropnym pożarem , k tó ry

pochłonął większą część m ia .ta , niektóre zamieszkania konsulów , klasztor 
kapucynów , klasztor sierót miłosierdzia, kościół arm eński, szpital austry 
acki, w  ogóle s ie d m  t y s i ę c y  domów. Doniesienie ze Sm yrny z dnia 
5. Lipca zawiera następujące bliższe szczegóły: W  nocy z 3. na 4. t. m.
większa część miasta Sm yrny spłonęła w  najokropniejszym  ogniu. Pożar 
w r. 1 8 4 1 . dnia 29 . Lipca obejmował większe przestrzenie, ale w czorajszy 
dotknął nasiadlejsze i bogatsze dzielnice miasta. Ogień "wyszedł z szynko- 
wni jednej niedaleko hanatu Imam-Oglu przez niedbalstwo służącego, roz
szerzył się szybkością błyskawicy po obszernych dzielnicach bazarów , i roz-
dymany wiatrem  północnym i podżegany suszą panującą, rozszerzył się 
w środku m iasta, gdzie najwięcej było domów z drzewa i ulic wązkicli. 
Prawie cała dzielnica Franków ,, dzielnica A rm eńczyków , dzielnica Kenurio- 
Mahala zamieszkała przez greckich kupców  i katolików , długa ulica Y eran- 
co zamieszkała przez rzem ieślników, w ielka część dzielnicy tureckiej w  pię
tnastu godzinach stała się pastw ą płomieniów. Pom iędzy zburzonemi do-

boko rozm yślony  a dobrze  u g o tow any  obiad nie m oże z niczem iść w p o 
rów nanie; jest to tętno naszego społeczenskie go życia.

M a n n a  z s z a r a ń c z y .  P odług  w iadom ości z A lgeryi, m iały tam 
chm ury szarańczy  zlecieć i wielkie porob ić  szkody . W  dzienniku ..Echo 
de l A tlasy czy tam y o tych o w ad ach : A rabow ie tw ierdzą iż już w ięcej 
niz trzydzieści lat u p ły n ę ło , jak szarańczy w pó łnocnej A fryce nie w i
dziano, a ile razy  tam  się pojaw iła, panow ały  natenczas w kraju  wielki 
głód i n ieznośne u p a ły ; p rzy tem  czynią uwagę, iż szarańcza zaw sze d o 
piero w miesiącu L ipcu  p rzy la tu je , i d latego dziwną jest rzeczą , że tego 
roku  w miesiącu M aju w idzieć się daje. T e  ow ady są jasnoźółte'j ma
ści; nadciągają z puszczy Saharah, która jest ich zw ykłem  miejscem po- 
b y tu ; lękają się bardzo zimna, a p rze to  nie lubią w ch łodnych  okolicach  
w ypoczyw ać. Z ląd okolice w Blidach nie będą na ich spostoszen ie w y 
staw ione; zresztą lecą one ty lk o  przy  28 stopniach gorąca. ' Leżące na . 
północ od Sahary' siedziby M ozabitów , byw ają zw ykle co 2— 3 lata cafe 
zasypyw ane szarańczą. Ale poniew aż tam już w  miesiącu M aju w szelkie 
żniwa są ukończone, przeto  uad lalu jąc w późniejszej porze  roku , nie mogą 
żadnej szkody zrządzić. Są one owszem  wielkiem dobrodziejstw em  dla 
M ozabitów , k tórzy  nie ty lko  iż szarańczy  plagą nie nazyw ają, lecz p rze
ciwnie sądzą ją być manną niebieską, k tó ra  ich żywi, i k tórą oni nam ię
tnie lubią. 1'odczas ch łodnych n o cy  i poranków , k iedy  te ow ady  z ła t
wością łow ić m ożna, zbierają M ozabici szarańczę, zsypu ją  ją  w w orki, 
aby im nie uciekła, i gotują ją w  w odzie z solą. G d y  tak zasypana w oda 
niebierze czerw onego  ko lo ru  w  gotow aniu , w yjm ują M ozabici szarańczę 
i jedzą ją ze smakiem. E u rope jczvkow ie , k tó rzy  mieli udział w te j ucz
cie, u trzym ują  iż szarańcza ma smak p o d o b n y  do  m ałych raków  m orskich.
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mami liczą konsulat holenderski, toskański, daw ny austryacki h o te l, fran- 
cuzki klasztor czcigodnych 0 0 .  kapucynów , i sióstr m iłosierdzia, kościół 
a rm e ń sk isz p ita l austryacki św. Antoniego i część greckiego kasyno. Ko
ściół austryacki, klasztor 0 0 .  Franciszkanów, francuzki kościół i klasztor 
Lazarystów , 0 0 .  kapucynów  i bazary mogły być uratow ane. Majtkowie 
na korwecie austryacki ej »Adria« i na brygu  »Volage« odznaczyli się po
święceniem w  tak smutnem zdarzeniu. Zupełna panuje spokojność w  mie
ście, mimo nadzwyczajnych s tra t, jakie poniosło. — Zaledwie dowiedział 
się sułtan o tem w ydarzeniu , natychmiast przesłał z swej strony  wsparcie 
2 5 0 ,0 0 0  piastrów  do rozdzielenia między dotkniętych klęską mieszkańców, 
niemniej w ysłał znaczną -liczbę namiotów i innych sprzętów  dla cierpiących. 
Rów nie w ezwał swych urzędników , aby składki powszechne zbierali i sa
mi się do nich przyłożyli,

P a r y ż  23 . Lipca. — Umieściliśmy niedawno artykuł z J o u r n a l  d e s  
D e b a t s  o ludności Libanu. S e m a p h o r e  de  M a r s e i l l e  w  ten sposób 
zbija niektóre mylne podania dziennika m inisteryalnego: »Zupełnie jest myl- 
nem to podanie, źe liczba m aronitów w ynosi tylko 2 0 ,3 0 0 , owszem docho
dzi ona do 4 8 2 ,0 0 0  dusz. Ludność ta rozrzucona jest tu  i owdzie po ter- 
ritorium  Libanu, a oprócz tego jest ich jeszcze 4 3 ,0 0 0  żyjących w  Alepo, 
Dam aszku, K airo, na wyspie Cyprze i innych miejscach A fryk i, A zyi lub 
w  K onstantynopolu; co razem według statystyki narodow ej, układanej przez 
znakomitszych członków duchowieństwa dla posłania jej stolicy apostolskiej, 
ezyni 5 2 5 ,0 0 0  dusz. Ludność ta może łatw o wystawić pod broń 5 0  — 60  
tysięcy ludzi. — Każdy zdziwi się, że pomimo tej liczebnej przewagi nad 
D ruzam i, k tórzy  ledwo m ają 1 8 ,0 0 0  zdatnych do b o ju , zwycięztwo D ru- 
zowie zawsze otrzym ywali. Dla tego damy tutaj małe w ytłom aczenie: W ia
domo , źe ludność druzyjska na górze Libanu jest skoncentrowana w  rozle
głości kilku m il, i źe w  razie wypowiedzenia w ojny może w  kilku dniach 
skoncentrować swe siły i wym ordować m ałą liczbę chrześcjan żyjących w je -  
dnych wioskach z Druzami. Ale inaczej rzecz się ma z Maronitami, których 
wioski rozrzucone s a p o  całem territorium  L ibanu , d la tego  jedynie z tru 
dnością mogą się zgromadzać tak dla odległośęi miejsca, jako też dla p rzy
krości drogi. Oprócz tych znakomitych trudności T u rcy  i A nglicy, k tórzy 
otwarcie sprzyjają D ruzom , spieszą im na pom oc, jeżeli ci ustąpić muszą 
przed wojskiem M aronitów , a walka ze stratą  tych ostatnich na nowo się 
rozpoczyna. To więc czyniło bezowocną bohaterską niekiedy odwagę Ma
ronitów . Niech Maronici \\v równej liczbie łub w  większej będą mogli roz
strzygać swe spory  bez żadnej zagranicznej interw encji, a zobaczymy, czy 
Druzowie oprą się długo ich wściekłym atakom i ich zaciętej odwadze. — 
Grecy katolicy liczą 2 0 ,0 0 0  dusz zamiast 8 ,6 6 5 . Grecy wyznania wscho
dniego 7 0 2 0  zamiast 6 2 2 5 ;  ogół chrześcjan na Libanie w ynosi 5 0 9 ,6 2 5 , 
a nie 3 0 ,1 9 0 .

Teraz wróćm y do innych plemion. Liczba Druzów  w ynosi 1 8 ,0 0 0  za
miast 6 8 ,0 0 0 ,  Muzułmanie liczą 1 0 0  indyw iduów  rozrzuconych po roz
m aitych punktach g ó r, zamiast 2 1 5 6 . Żydów  jest 1.2— 15, a Mutualiści 
liczą 5 0 0  ludzi blisko. — W  ogóle ludność gór w ynosi 5 2 7 ,9 3 5 ,  a nie 
4 4 ,2 0 7 . Ta ostatnia liczba dobrowolnie podaną została czytelnikom Jou r
nal des Debats jako praw dziw a statystyka tego kraju. — Następujące słowa 
dają łatw o tutaj poznać trw ającą dotąd nienawiść anglików do M aronitów: 
Od czasów Ludw ika XIV, do Napoleona konsulowie francuzcy w  Beyrucie 
byli zawsze maronickicgo pochodzenia, nie odbierali przecież od Francyi, 
k tó rą  przedstaw iali, ani łask , ani płacy żadnej, jednak ich gorliwość i po
święcenie się nie u staw ały ; chorągiew narodowa zawsze powiewała nad 
klasztoram i, zakładami pubłicznemi i seminarjami maroniekiemi. W  ich stro
nach statki i podróżni francuzcy są przyjm ow ani z wszelkiemi względami i 
z gościnnością najszczerszą. W  kościołach swoich zachow ują dla naszych 
konsulów  miejsce honorowe, w  którem oni trzym ają szpadę w ydobytą pod
czas czytania ewangelji, na znak opieki. T a oznaka żywego współczucia 
nigdy nie była udzieloną reprezentantom innych mocarstw chrześcjauskich. 
W  czasie ostatnich w ypadków  politycznych a naw et w  tej chw ili, Maronici 
cierpieli i cierpią wiele odpychając Anglików i ich m issyonarzy protestanc
k ich , przez przyw iązanie do kościoła zachodniego i poświęcenie dla Fran
cyi. N igdy  nie wątpiliśm y o tych uczuciach M aronitów względem nas. — 
Podróżni francuzcy, k tórzy  zwiedzali te kraje w  rozmaitych epokach, bez 
żadnej sprzeczki zgadzają się na praw dziwość tego fak tu , a dla przekonania 
czytelników przeczytajm y tylko V olneya, Chateaubrianda, przerzućm y La- 
m artina etc., a zobaczym y, źe podróżni ci zgadzają się w  pochwałach o

gościnności bezinteresownej, sym pafyi i uczuciach Maronitów okazywanych 
dla F rancy i, mimo największe niebezpieczeństwo.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P a n i  h r a b i n a  D a s h  k s i ę ż n ą  S t u r d z a .  — Francuzkie i niemieckie 

pisma donoszą o romantycznem zdarzeniu, które do rzadkich zjawisk nasze
go przemysłowego czasu należy. Przed kilką laty w ysła ł hospodar M ułtan, 
książę S turdza, jednego ze swoich synów  dla ukończenia wychowania do 
Paryża. M łody książę poznał tam sław ną autorkę panią D ask, i zakochaw
szy się w  niej śmiertelnie, uw iózł ją  z sobą do swej ojczyzny. N ajnieprzy
jem niejszą rzeczą dla niego b y ło , iż nie mógł poprzednio wziąć z nią ślubu, 
czemu głównie dwie okoliczności przeszkadzały: p ierw sza, iż pani hrabina 
Dasłi miała ju ż  męża, chociaż od kilku lat z nim nie ży ła ; — pow tórc , iż 
młody książę nie miał pozwolenia od ojca. Na szczęście są w  Mułtanach 
ustaw y , które unieważnienie pierwszego małżeństwa przypuszczają. Na 
mocy tych ustaw  w yrobił książę rozw ód hrabiny Dasli z pierw szym  mężem 
i ożenił się z rozwódką. W  tym  razie poszedł młody nowożeniec za p rzy 
kładem swojego ojca, hospodara, k tó ry  także z pierw szą żoną rozwieść się 
kazał. Ztemwszystkiem nie zdaje się sta ry  hospodar być wielce zadowolo
nym  z tego kroku swojego sy n a , jakto można w yczytać z lis tu , k tó ry  no- 
w opośłubiona księżna do jednego ze swoich dawnych przyjaciół pisała, a 
z którego paryzkie dzienniki następującego ułam ku udzielają: » Z P e r im i, 
w  poniedziałek dnia 1 2 . Maja. Ten liścik ma być tylko znakiem iż jeszcze 
ży ję ; przyjm  go więc miły hrabio łaskawie od swojej dawnej przyjaciółki, 
k tóra sądz i, że ci tem m ałą przyjem ność sprawi. Nasz romans skończył się, 
jak było można przew idzieć, bardzo pomyślnie ; jestem w  samej rzeczy 
szczęśliw ą; mam św ietną przyszłość przed so b ą , a przytem  m ęża, którego 
jedyną w adą — iż jest zbyt ładnym  i młodym. W szystko to zdaje mi się 
być snem. Zamieniłam moje dotychczasowe sam otne, cierpiące życie za 
rzeczywiste szczęście; moi przyjaciele przekonają się o tem , i sami pierw si 
w inszować mi tego będą. K siążę hospodar dał by ł wprawdzie pozwolenie 
synow i do ożenienia się ze m ną, lecz pod warunkiem, aby jeszcze dwa lata 
czekał, a ponieważ on tego zrobić nie chciał, przeto rozgniewał się ojciec, 
i dotąd jeszcze mu nie przebaczył. Z tego pow odu jesteśm y oddaleni od 
dw oru i żyjemy na w s i , jak  w  raju. M atka mojego męża je st mi wielce 
przychylną i ju ż  mię dwa razy w  dziesięciu dniach naszego na w si pobytu  
odwiedziła. Rów nąż sym patyję znalazłam także w  tow arzystw ie i u  szlachty 
mułtańskiej. T o w szystko pozwala mi się cieszyć nadzieją, iż wreszcie i 
książę hospodar przebaczenia nam  nie odmówi. — Księżna G. Sturdza.«

K o n c e r t  p r z e d  C e s a r z e m  t u r e c k i m .  — S łynny  pianista Leopold 
M ayer, opisuje w  następny sposób koncert odbyty w  obecności tureckiego 
Cesarza: »Nie jestto  ła tw ą rzeczą grać w  cesarskim pałacu. W zyw ają  a rty 
stę jeszcze o ósmej godzinie z rana , jeźli koncert o trzeciej po południu ma 
nastąpić; do tego trzeba być w  wielkiej gali i czekać siedm godzin w  bar
dzo pięknym  poko ju , w  którym  wszakże przez ten cały czas usiąść nie 
w olno. — Od czasu do czasu donoszą: co u  jego cesarskiej wysokości się 
dzieje: — »Jego ces. wysokość wstaje.« T u  musi artysta upaść na ziemię i 
dotknąć się tw arzą posadzki, —• » Jego ces. wysokość udaje się do łaźn i.«
T u  trzeba pow tórnie paść na tw arz . — »Jego ces. wysokość ubiera się.« 
Nowe rzucenie się na ziemię. — »Jego ces. wysokość pije kawę« i t. d. — 
a za każdą razą należy ile możności głęboko czołem o ziemię uderzyć. — 
W reszcie wnoszą fortepian, lecz z odśrubowanemi nogam i, a to ze względu 
na posadzkę, k tóra nader piękną m ozaikową robotą z najkosztowniejszych 
gatunków drzewa jest ułożoną. Dla zastąpienia nóg wkładają ogrom ny 
fortepian na karki pięciu T u rkom , k tórzy  praw ie raczkiem leżą pod tym  
ciężarem. Żaden cokolwiek tylko ludzki artysta nic zechce grać na trzym a
nym w  ten sposób instrum encie, ale ponieważ w  T urcyi podobnej senty- 
mentalności nie znają , przeto trzeba bardzo długiego czasu, zanim do po
rozumienia przyjdzie. INakoniee staw iają przecie fortepian na własne jego 
nogi — nadchodzi sułtan — a po nieskończonych ukłonach otrzym uje a rty 
sta rozkaz grania. P rosi więc o k rzesło , lecz w  obecności sułtana n ikt nie 
śmie siedzieć. Dopiero po długich układach lituje się cesarz nad artystą i każe 
przynieść krzesło. Aż teraz dopiero rozpoczyna się g ra , której się cesarz 
jako znawca przysłuchuje , gdyż jego w ysokość gryw a sam na fortepianie, 
byw szy niegdyś uczniem brata Donizettego, m istrza kapeli tureckiej.«

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością zm arłej dnia 5. K w ietnia 

1832. r. w  m łynie S w i ę t o - J a ń s  k im  pod  P o 
znaniem  M a r y a n n y  H a b a b i c k i ć j  o tw o izo - 
no  dziś p roces spadkow e likw idacyjny. T erm in 
do podania w szystk ich  p retensy j w yznaczony, 
p rzypada

n a  d z i e ń  5. W r z e ś n i a  1 8 4 5 . 
godzinę lOtą p rzed  południem  w izbie stron  tu 
te jszego S ądu  p rzed  Sędzią Z iem sko-m iejskim  
I I  a u p (.

K to  się w  term inie tym  niezgłosi, zostanie 
za u trącającego praw o pierw szeństw a jak ieby  
m iał u zn a n y , i i  z p retensyą sw oją li do  tego 
o d es łan y , coby  się po  zaspokojeniu  zg łoszo
n y ch  w ierzycieli pozostało.

P o zn ań , dnia 6. K w ietnia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O d  1. S ierpnia r. b. b ęd ę  daw ał obiady za 
Tal, 6. m iesięcznie.

K o s i d o w s k i ,  
u lica W o d n a  N r. 4 ty.

Stan Termometru i  Harometru, oraz kierunek wiatru  
w  P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.najniższy liajwyż. barometru.
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